
t>eclatek llustrowanv. , 

HASŁO tODZKIE 
····················:··························· .................................................................................................... ~···················· 

Mr. 36 E Niedziela, dnia 2-go września 1928 r. ~ Roll 11 . . . . ••••••••••••••••••••••••••• „ •••••••.••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ................................................. . 

Dyrektor Teatru Miejskiego w Lodzi 

„ 

~ 

. I~,] 

l 1~ j p. Bolesław Gorczyński. 
~ I ~ 

~~~,---.o-\~~-~** 



Str. 2 



Nr. 36 Str. 3 



Str. 4 .JlAStO tODJX.11" Nr, 36 



Nr. 36 11H A S Ł O Ł ó D Z K I E". Str. 5 



Str. 6 „H A S L O L ó D Z K I E". Nr. 36 



r Nr. 36 

Z odmętów niedoli. 
Motto: 

Szkoda kwiatów, które więdnq 
W ustroni 

I nikt nie zna ich barw świeżych 
I woni, 

Szkoda marzeń, co się w ciemności 
Rozprószą, 

Szkoda ofiar, które nie są 
Rozkoszq 

Szkoda pragnień, co nie mogq 
Wybuchać, 

Szkoda piosnek, których nie ma 
Kto słuchać„ . 

Adam Asnyk. 

Uciekając z zesłania kilkadziesiąt wiorsłt pie
choitą, mużony, głodny i wyczerpany, zdecydowa
łem się wstąpić do kozacki ej wioski, ażeby się po
silić, kupił trochę produktów i ruszyć w dalszą 
drn~ę. 

Aczkolwiek przebrany byłem za Kozaka i ~e
wnętrznie niewieie się różniłem od tuziemców, to 
jednak po akcencie mogłem być poznany i z powo
du braku dokumentów odesłany powtórnie do miej
sca mego zesłania. Wstąpiłem więc do pierwszej 
stojącej na skraju wsi chaty. Domek był schludny, 
a firanki w oknach znamionowały pewną kul,turę. 

- Zdrastwujltie! 
- Zdrastwujltiie ! 
Kobieta, którą zastalem w chacie z dwojgiem 

droibnych dzi·ed, była piękna w całym zna<Czeniu 
tego słowa. Zgrabne kształty, cera biała, wielkie 
smutne czarne oczy, malinowe usfa, włosy bujne, 
wskiazywały, że to nie Kozaczka, ani Rosjanrka. 

N a dzieciach odbiiała się wyraźnie mies.zanina 
typów, wydatnych kości poHczk.owych ani śladu. 

Zachwycony niezwykłą urodą gospodyni, za
pomniałem na chwilę o celu mego przybyda. 

Dopiero na kilkakrotne zapytanie: „C.zito Wam 
ugodno?" poprosiłem o sprziedanie mi chleba, sera 
i ma.gła. 

- Wy Kozaik? - za.pytała z niedowierzaniem. 

-Toczno taki - odpowi·edziałem bez zają:k-
nięcia. 

Zamilkba i rozpoczęła przygotowanie żądanych 
przezezrunie produktów, przenikliwie spoglądając na 
mnie co chwil1a, 

~'Item :otwo:rzr~Y się gwałtownie drzwi, i pędem 
prawie wbiegł dl{) izby ze strzelbą na ramieniu mło
dy Kozak. 

- Kto ty takOlj1? - zapytał mnie szorstko. 
-Kozak! 

- Wtjosz. Ty Palja:k, chatieł moju Natasze:ń-
ku zabrat! - krzyczał podniecony. 

- Niie znaju nikakoj Nataszy - odrzekłem. 

'I 

Ko·zak wściekał się formalnie: co napotkał pod 
ręką, rzuca.ł z wśde:kłaśdą o ziemię. Sytuacja sta
wałia się coiraz bard.mej naprężoną. Gospodyni wy
buchnęła spazma.tycznym płaczem, wykrzykując 
naiczyg.tszą polszczyzną: 

- Boże, mój Boże, co za sfras7ille życie! 
Na Kozaka płacz ten wywołał piorunujące wra

żenie. Runął ja:k dług i do }ej stóp i całując ją po 
nogach, płakał i wył form·alnie. 

Stałem przerażony i1 zdumiony zarazem tą d1zi
ką niespodziewaną i niezrozumiałą da1a mnie sceną. 

- Natta.szeńka załataja, skażi prawdu, kto etoj 
czeławiek i biej mienia za o·skorblenie w m.„. Ja 
swołocz, podilec, s„. syn. 

Ki1edy się uspokoiła, zaczął ją całować dz.iko 
namiętnie, powtarzając w kółko: 

-Nie pomni. Izwini. 
Po uciszeniu sj.ę burzy domo,wej tłumaeizył się 

ud01bruchany Kozak, że przypus·zczał, że jestem 
przysłany, ażeby ją wykraść i gdyby się ni·e był po
hamował, to nie wie, ooby się ze mną stało. 

- Nie kłam - rzekł do mnie - :beś Kozak, 
poznałem w pierwszej chwili, ~eś Polak i zesłani·ec. 

Nie przeczyłem temu już zupełnie. 

Na ·stole znalaizły się różne świąiteczne potra
wy, wódka i mięsiwo. 

Siergie'j W aljakin, gospodarz domu, opowiadał 
z zachwytem, j·ak w 1905 roku przybyła z konwo
jem, ażeby odbywać ·pięcioletnie zes.łanie, obecna 
żona jego, Nabsza. Na wyścigi dawaino j.ej we wsi 
mies~kanie, bo szyła dosyć dobrze, urodą i dobro~ 
cią oczarowała WiSzystkich, a najbardziej Siergieja. 
Zamieszkała u ojca jego, który po śmierci matki, 
zalecając się do niej natarczywie, nie dawał jej 
chwili spokoju. 

Niejednokrotnie wybuchały o nią na tym tle 
bójki. Aż nareszcie pmysiągł sobje Si1ergiej, że 
choćby mu tnlpem paść przyszło, dumną .Polkę zdo
będzfo. Napadł ią nez powracającą z lasu i stało 
się to, co się sitać musiało. Bez przytomności-, w po
dartem w strzępy odzieniu przyruósł ją na rękach 
do domu. Popadła w ciężką chorobę, gorączikowa
ła, a poltem O'P'anowało ją jakieś dziwne odrętwienie. 

Le.żiał jak pies przy jej łóżku, pielęgnował ją, 
jak mógł najlepiej, a po wyzdrowieniu zawiózł do 
cerkwi i wzjął ślub. 

·Wybudował sobie najładniejszą we wsi chatę, 
handluje końmi, skórami. Zaspakaja jej wszystkie 
życzenia, z.azdro<Sny jest o nią do s1zaieństwa, a po
mimo to „Natasza" zawsze smutna i smutna. 

Ro,związały się języki. 

Nafal·ja z Loszkows1kich Waljakinowa po raz 
pierw.gzy po d'wóch lallach miała sposobność wypo
wiedlzieć się w języku ojce:ystym. 

Potwierdziła z boleścią to, co opowiaaał jej 
mąż: 
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„Ano cóż? jestem wbrew mojej woli branką 
moskiewską", rzekła z g«>iryczą. 

Pochodziła z Łodzi. Pracowała w jednej z fa
bryk łódzkich w charakterze biuraiistki. Skończy
ł1a gimnaz.jum. Zaaresztowruna: z"a p1'zeno1s:zenie bi
buły, skazaną została na osiedłenie w Orenburs~foj 
guberni. Życie jej wśród ludzi' na pół dzikich i nieo
krzesanych było, straszne. Inne towarzyszki niedoli 
spotkał los podobny. Nie wszystbe jedniak wyszły 
za mąż, większość z nędzy posz.ła na bez dr Jża„. 
Wiele kończyło samoibójstwell).. Od rodziny, miesz
kaijącej w Łodzi, nie otrzymała żadnej wiadomości. 
Zres.ztą - rze'kła z rezygnacją - każda kobieta, 
wyisłana na osiedlenie, skazana jest na zagładę„. 

Gospodarz domu, · widząc żor~ę ożywioną i w, hu
morze, sizalał z radości. Pod wpływem 11 stołowej" 
„razma·chałsia", jak mówią Moskale. 

Tańczył ko.zaka, śpiewał, wykrzykiwał głośno, 
lub całował dziko z zapamiętaniem 11 zołotllju Nata
szeńiku". 

Gosposia uśmi·echała się zlekka i hamowała co 
chwHa dość energicznie jego czułości. Miałem wra
żenie, że Siergiej W aljakin jest człowiekiem na
wskroś szczerym, otwartym, lecz gwałtownym i 
nieokiełznanym. 

N a usilne nal1egania gospodarza · zostałem na 
nocleg. Gospodar.z runął na tapczan i chrapał, aż 
się ·chałupa trzęsła. Rankiem zaprzągnął trójkę, na
pełniono mi walizkę i plecak produktami, przysma
kami, sporządzonemi przez gosposię, a Kozak, wrę
czając mi swój paszport (na imię Siergieja Waljaki
na) oświadczył: 

- Ja jak zgubię ten dokument, to dost.anę 
w gminie choć z dziesięć paszportów, a ty bez tej 
drobnosltki możesz znów dostać się do więzienia. 

- A jak mnie złapią z paszpo·rtem? - zapy
tałem. 

- To powi1em, że go w Czelabińsku zgubiłem
odrz·ekł. 

Służący, Tatar, miał mnie odwieźć trójką do 
odległej o kil1kadzjesiąt wiorst stacji kolejowej. Go~ 
sposia, ze łzami w oczach zaklinała mnie na wszy
stko, ażeby po ,przybyciu do Łodzi udzielić jej wia
domości- o rodzinie. 

Przyr,zekł.em jej to uroczys·c1•e. 
Czego t\'.> nawet Ko·za:k nie zr.obi dla kobiety?

pomyślałem. Zdradzi cara, naczal1s:two, a gdyby na
wet zechciała, zo,stani1e terorvstą-rewoilucjonistą. 
Obserwując gospodynię, miałiem · wr'ażenie, że albo 
umrze - przedwcześnie z tęsknoty ·za swoimi, bo 
uciec.z.ka była dla niej wyłączoną, lub też z koniecz
nosc1 musiała się pogodzić z losem. Widocznie 
rozmowa z ziomkiem obudziła w niej przykre 
wspomnienie, bo na pożegnaniie. ściskając m~ kur
czowo rękę, oświadczyła: 
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- Nie w1ązą mni1e węzły, wymuszone gwałtem 
i brutalnością. 

Cała gama wrażeń i wzruszeń przeni:kała całą 
mą istoitę, kiedy przy odgłosie dzwonków, pędem 
sunącej po stepie trójki, opuszozałem chatę Siergie
ja i Natalji Walj·akinów„. 

- Bi1edna Po1lka - pomyślałem - sfra.cona dila 
kraju na zawsze. 

A ile to tysięcy dzi1ewczątek polskich zginęło 
bezpowrotnie w sposób haniebny, rzuconych na pa
stwę losu w dale'kim Sybiirze. 

Kronjki milczą o tem„. ..__ 
Kobi.eta z s.eTcem, odczuwająca cały ogr.om 

swo1jej niedoli, „branką kozacką" - to straszne. 

Wiatr stepowy muskał mnie po· rozpalone1j twa
rzy, a usta powtarzały z ulgą nieśmiertelną pieśń 
Mickiewicza: 

„Zemsta, zemsta na wroga". 

Po pówrocie do Ło1dzi, pomimo, że zewsząd gro
ziło mi nie·bezpie-czeństwo, na zasadzie zebranych 
informacji, napisałem do rodaczki, pozostającej na 
stepach, list ze smutną wiadomością o śmierci mat
ki, o bracie technrku, który sję roz1pił na dobre. 
Na każde święta Bożego Narodzenia posyłałem jej 
zawsze list .z życzeniami i opłaitek. 

Wiadomości, jakie otrzymała za mojem pośred
nictwem o rodzinie, wpłynęły widocznie znacznie na 
jej usposobienie, bo w dwa lata później we Francji 
otrzymałem od niej list następującej treści: 

„Mosty za mną spalone. Nie mam już do ko
go wracać. Jesteś pan dla mnie jedynym bratnim 
duchem, co łączy mnie z swoim.i. Przywiązuję się 
coraz silniej do swych dzieci, chociaż w całej wsi 
robią zarzuty męż.owi, że pozwala na kh „opola
czenie". 

Dzieci z,e mną wzmawiaią po polsku. Moskie
wek uni1kam, budzą one wstręt we mnie s.wojem 
wyuzdaniem. Mąż pod moim wpływem przestał 
pić i staje. się coraz bard·ziej kulturalnym. 

Uczę go po polsku. 
Przyrzekł mi, że jak się dorobi większego kapi

tału na handlu końmi, to się na stałe przeniesie do 
Warszawy. Marzy. o kupiectwie i hurtowni skór. 

Prnszę pisywać częściej i pamiętać o niesizczę
śliwej rodaczce na dal1e.kich stepach, dla której listy 
Parni są jedyn·ą strawą duchową". 

- To był ostatni, ofrzymany od niej list. 

Z powodu częstej zmiany miejsca mego zamie
szkania (Paryż, Marsylja, Nancy, Zurycih, Monach
ium), lis-ty jej widocznie nie dochodziły dQ miejsca 
przeznaczenia. 

Wybuchła wojna, która ostatecznie przerwaŁa 
nić, łączącą mnie ze wschodem. 
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